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Gobeliny Katedry krakowskiej.

Kiedy w Paryżu pp. Guiffrey, Muntz i Pinehart 
kończą rozpoczętą w r. 1878 wspaniałą publikacyą 
Histoire Generale de la Tapiseerie, a watykańskie 
tego rodzaju aabytki wydaje w Rzymie p. Gentili; 
ukazuje się i w Krakowie album pod tytułem 
Gobeliny Katedry na Wawelu. Wydawca X. J. 
Polkowski dał w niem 18 fotografij, in folio, (ro­
boty J. Kriegera), przedstawiających 8 gobelinów 
a scenami u history! Jakóba Patryarchy, kilka 
z Illiady, nadto parę z herbami biskupów Źadzika 
i Trzeblekiego. Wydanie piękne, — tylko w 25 
egzemplarzach odbite.

Autor prostują# błędne podania o pochodzeniu 
tyeh zabytków, powtarzane w opisach Krakowa, 
dowodzi, że gobeliny z scenami z dziejów Jakóba 
(z podpisem van Zevnen) są brukselskie, z daru 
biskupa Małachowskiego — ten wyobrażający 
ofiarę Abla i dwa z herbem Korab, z prze­
kazu biskupa Zadzika — inne z wyobrażenia­
mi z Illiady, darowane kośsiołowi przez biskupa 
Gębickiego — wre szeie ostatnie z pejsażami, dał 
Katedrze biskup Trzebieki.

Ma Wawel razem gobelinów 26 — a więc jeszcze 
tyle, że ścian nie starczy na Ich rozpięcie.
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Uzupełnia X. kan. Polkowski objaśnienia f,to- 
grafij, wypisami z inwentarzów kapitulnych, dają- 
cemi wyobrażenie o bogactwach, jakie a tej Ca­
tegory i zabytków miała niegdyś Katedra.

Jeśli nas wiele© cieszy publik&eya X. kan. Pol­
kowskiego, to nie mniejsaa należy się wdzięczność 
Jsbłu i Kapitale zii to, że te cenne zabytki są 
dziś zreai auro wane znacznym nakładem i pracą, 
a umieszczono bezpiecznie.

Gdy publikacjami jak niniejsza, hipctikuje się 
niejako w pamięci narodu to co jego skarbce 
posiadają; nasuwa się więc myśl, czy nie byłoby 
debrze, aoy wydawnictwo X. Polkowskiego uwa­
żać za dopiero zaczęte.

bLwet K&tedra oprócz tyeh opon z herbami bisku- 
pów Trsebiekiego i Ziidsik® ma jeszcze ornat gobe­
linowy, sprawiony przez X. biskupa Andrzeja Za­
łuskiego, bardzo prawdopodobnie wykonany w owej 
warszawskiej fabryce (istniejącej w połowie XVIII 
wieku), z której takież ornaty płocki kośaiół po- 
siikd*.

Są gobeliny dla Polski robione zagranicą, jak 
ów z herbami XX. Czertwer sjńskish i Olizarów, 
będący w Gabinecie areheclogicznym Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego — lub inny w zakładzie Os­
solińskich, przedstawiający bitwę pod Matyrem 
Michała X«ia Rzdiiwilła s hajdamakami. Kościół 
św. Floryana w Krakowie ma gobelii z herbami 
Koryeińskieh, nie tak utrzymywany jak war­
te śńą swoją na to zasługuje. Ten i inne jakie były 
na Wystawia starożytności urządzonej w Krakowie 
w r. 1858, opisuje Jan hr. Załuski w rozprawie swojej 
o arrasach 1 gobelinach, ogłoszonej w XXVII tomie 
Rocznika Towarzystwa naukowego krakowskiego.

file mało tego rodzsju zabytków w kraju. 8ą 
wkcś?ielo N. M. Pnnny w Krakowie. Pyssnyarraz
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i XV wielu pcsitdi kościół Ś. Katarzyny uł Kazi- 
m.trzu. Ma gobeliny katedro włocławska. Te eo 
były w katedrte lwowskiej pt siadają padobno hr. 
Goluahowssy w Skal®. Są «oba>liny w Wiliano- 
wie, są w Gumniskach, w Kórniku, w Przewor­
sku—mają ja hr. Potoccy, ks. Czartoryscy, hr. 
Mieroszowsey, Konopkowie, hr. Tarnowscy, Hal­
lerowie, hr. MoBsyńssy (it łki gobelinami obite), 
Chwalitogowie (w Grójcu), i zapewne innych 
wiele. Zarjdą się mnże 1 tam, gdzie ich wartości 
nie znają.

Za gruli są znalasłyby się takża związek z na­
mi mające. Niedawno czytałem w Brzozowskiego 
notatkach z podróży po Siwecyi (Kronika ro­
dzinna 1878), że w zamku Stokloster są jeszcze 
gobeliny (z r. 1645) z herbami polskiemi. Opi­
suje je Tyszkiewicz (Listy o b.iecyi I, 101).

O owych przestawnyeii g elinaeh zwanych 
„Potopem", poc ąwszy od Stanisława Orseehow- 
skkgo piwne wiele; opowiadając jak sprawione 
przez Zygmunta Augusta, zastawiano bywtły 
w Rzymie, w Gdańsku i gd dziej. Ciampi 
(Viaggio in Polonia, Firenze 1831 str. 16) szuka 
ich w Dreźnie. Cjtaty wzmianek o tym utopio­
nym „Potopie" są w A. Grabowskiego Ojczystych 
wspominkach (1238) P.sał o nim E. Rastawieeki 
(w Bibl. Warsz. 1853, I, 134). Lucyan Biemień- 
fcki na jednem z posiedzeń Akademii podnosił tę 
sprawę, wskakując koi.iaeaność stukania gdzie 
się owe gobeliny poddały, o wióżąa możaeśfi ieh 
znalezienia. Nie pomnę w jakiem czasopiśmie 
drukował ś. p. Lusyan rozprawę swoją w tym 
przedmiocie.

Więo gdyby się o gobelinach u nas pisało, 
oprócz katalogów, wystaw i zbiorów, znajdzie się 
i w literaturze eo nieco o tej rzeczy. Cóż do-
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piero w archiwach kościelnych, w których X. ka­
nonik Polkowski tak wybornie umie i ehce po­
szukiwać?

Zebranie tedy materyalu, rzesz dla wydawcy 
Albumu gobelinów katedry krakowskiej bardzo 
łatwa; alei... zarówno gobeliny, jak wydawnictwo 
illustrowanyeh o nieb publlkaoyj, to kategorye 
luxusowe. Paryskie wydanie, o którem wspom­
nieliśmy (jeszcze nie skończone) kosztuje około 
150 zlr., zaś na egzemplarz watykańskiego Albu­
mu Gent ill ego, nałożył wydawea cenę 200 fran­
ków. Tak kosztowne są te edyeye, chociaż rzym­
skie wydawnictwo popiera Papisż; a francuskie 
pomaga sobie tern że posiadacie gobelinów fo­
tografowanych, winaemej części do kosztów na­
kładu się przyczyniają.

Jeśliby więe nie można było myśleć o dalszym 
ciągu publikacji X. Polkowskiego, to wykonanie 
spitu (rodzaju inwentarza esy katalogu) i opisu, 
arrasów i gobelinów jakie są w Polsce, i dla 
nas i dla zagranicy byłoby potrzebne. Bez tego 
nawet dzieło p. Guilffrey‘a nie będzie zupełne, 
chociaż się pokusiło o dokładność.

Łepkowtki.
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